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Poti^ieguiicwy czarownik
wyczarowuje spod lodu gorące źródła

Jeden i  najlepszych znawców  zdumieniem, że n ietylko ży je, a le jb ecn y  czarownik oczekiwał nie-
k ra jów  podbiegunowych Ka.jadyj 
czyk James Fennym oore, który 
długie lata przebył pcd biegunem 
w charakterze o ficera  po lic ji ka­
nadyjsk iej a obecnie na wła3ną 
rękę odbywa w dalszym ciągu po­
dróże po okolicach, z którem i zżył 
się jak  z ziem ią rodzinną, opo­
w iada o n iesam ow itej i dotąd nie­
wyjaśnionej przygodzie, iaka go 
spotkała w czasie ostatni ej, pół 
tora roku trw a jące j podróży.

W ybraw szy s :ę daleko poza ko-

ju ż  nogę ma wyleczoną, zabrj 
la  go  spowrotem do wsi. N iezw y­
kłe to zdarzenie spowodowało je ­
go d o jś ć 3 do obecnej w ysokiej 
godności.

Fennymoore nie w ierzy ł oczy­
w ista w  h istorję  z duchem, przy­
puszczał w ięc, że cftory prawdo­
podobnie popadł w stan gorączko­
wy, zdarza jący się u rekonwales­
centów i dzięki niemu oraz Sile 
swego organizm u, p o tra fił me za ­
m arznąć w ciągu szeregu dni

ło podb;egunowe w  celu zbadani? spędzonych wśród śniegów. Resz-
obycza jow  jednego z mniej zna­
nych plem ion Eskimosów, spot­
kał Fennym oore po drodze po­
rzuconego m łodego Eskimosa. 
W śród szczepu tego bowiem ist­
n ie je  dotąd okru tny zwyczaj, że 
n .eu ieczaln ie chorych lub n ie­
zdolnych do pracy w yw ozi się na 
lodową pustynię i tam pozosta­
w ia  na pastwę śm .erci z głodu 
lub też od n iedźw iedzi polarnych. 
Taksamo było z młodym Eskimo 
aem. k torego spotkał podróżnik 
kanadyjska. M iał on złamaną no­
gę, która w ciągu długich  tygod­
ni nie dała się w y leczyć  —  i to 
Dyło przyczyną w ydanego nań 
wyroku śm ierci.

Fennym oore, który przebył ju ż  
w dradze c fężką burzę śnieżną i 
stracił podczas n ie j część zaprzę­
gu i  bagażu, nie m ógł chorego 
zabrać ze sobą, musiał w ięc po­
przestać na tem. że mu złamaną 
nogę opatrzy ł i zostaw ił zapasy 
prow iantu oraz broń palną dla 
obrony przed zw ierzętam i. N a ­
stępnie udał się do na jb liższego 
posterunku po licy jn ego  aby spro­
wadzić Domoc. D otarł jednak do 
n ego dopiero po tygodniu, a dal­
sze dwa t j  godnie upłynęły, zanim 
zorgan izow ana ekspedycja ratun­
kowa przybyła  na m iejsce, ju ż je ­
dnak nie zastała nikogo. Poszuki­
wania za trupem, lub p rzyna j­
m niej za kośćmi zagin ionego, me 
dały wyniku.

Jakież w ięc było zdum ienie 
Fennym oora, gdy w rok później 
ju ż  w  drodze row ro tne j, za je ­
chawszy do siedziby szczepu, do 
którego należał spotkany przezeń 
Eskimos, zastał go n ietylko przy 
życiu , ale i w  zaszczytnej ro­
li wszechpotężnego czarownika. 
W śród gw ałtow nych  oznak w dzię­
czności, opow iedzia ł mu Eskimos, 
że gdy  został sam w śród  śniegów 
z ja w ił s ię  p rzy  nim „W ie lk i 
Duch*', k tóry  w yczarow ał spod 
śniegu gorące źródło. P rzy  tem  to 
źród le  ogrzew a ł się skazany na 
śm ierć, aż przec iąga jąca  w  pob li­
żu w ypraw a m yśliwska jego  
ziomków, przekonawszy się ze

tę uważał oczyw iście zs  bajkę. 
A le  jak ież było jego  zdumienie, 
gdy po kilkudniowym  pobycie w  
osadzie w ybra ł się w raz z Eski- 
mosa*mi na m iejsce w ktorem  o-

dawno śmierci.
Odbyła się m ianow icie o ry g i­

nalna cerem onja. Gdy przybyli, 
rozbili obozowisko czarownik sta­
nął na m iejscu, tak mu dobrze pa­
ni' (tnem sprzed roku i tu rozpo­
czął dziki śpiew połączony z d z i­
wacznym tańcem. Rzucał się raz 
po raz Tfa śnieg, aż wkońcu wpadł 
w rodzaj transu i w  tym stanie 
ukląkł z podniesionem f ram iona­
mi na skraju swego dawnego b i­
waku. W szystkim  w d zom  udzieliło 
się podekscytowanie czarownika. 
Skupili się gęstym  tłumem wkoło 
niego. Z trud°m  tylko udało się 
Fennym oorow i przecisnąć do 
środka i wówczas z niesłychanerr 
zdumieniem u jrzał, ie  spod ziem i 
w ydobyw ają  się kłęby pary. Wi-

dz.ał też na w łasne oczy, jaic lód 
się top ił przem ien iając w  woóę, 
która wkrótce utworzyła małą ka­
łużę.

Jak długc trw ało  to zjaw isko, 
nie może Fennym oore zdać sobie 
sprawy W ie  tylko tyle, że gdy się 
wszystko skończyło, m iał w raże­
nie, jakby się obuaził z ciężk iego 
snu. Z gorącego źródła ani śladu 
—  b ia ły  tw ardy śnieg dokoła, jak  
i przedtem .

N iew ą tp liw ie  zachodzi tu wypa 
dek m asowej sugestji. Jej siła 
jednak oraz fakt, że nie zdołał się 
je j  obronić nawet tak daleki od 
wszelkich  zabobonów b ia ły  czło­
w iek, dowodzą, iż  nowy czarow ­
nik eskimoskiej osady, dorósł rze­
czyw iście do sw ego zadania.

Swielo dynastii rumuńskiej
70 la t panowania trzech monarchów

W  „m iesiącu Bukaresztu" od- s t r ^  z paszportem  opiewającym  
bywa się w  sto licy królestwa Ru- na obce nazwisko i w raz z Joneir. 
munji wystawa jubileuszowa, a 
g łów ny je j  paw ilon poświęcony 
jes t siedem dziesięcioleciu  panu 
jące j dynastji rumuńskiej.

W  maju 1866 przyb j ł do Ru­
munji kapitan K aro l von Hohen­
zollern  - S igm aringen, w tow arzy­
stw ie rumuńskiego prem jera łona 
Bratianu, który po księcia w y je ­
chał do Dusseldorfu'. K aro l A n to ­
ni w yjechał do Bukaresztu, kiedy 
udać się m iał na fron t w  w ojn ie 
prusko - austrjack iej. Powołany 
został na tron rumuński po prze­
prowadzonym  plebiscycie, w  któ­
rym  jako kandydat księstwa ru­
muńskiego o trz j mał 685.969 gło­
sów przeciw  221. W  chwili, kiedy 
delegacja  rumuńska w ręczała  ro­
dzicom przyszłego w ładcy akta 
dotyczące plebiscytu, w yb ra ry  
książę p rzejeżdżał ju ż przez Au-

Bratianu parowcem  austrjackim  
dostał się do Turn  - Severinu, 
skąd pocztą, a w reszcie karetą 
przybył do Bukaresztu.

Składając dnia 10 maja 1866 
przysięgę przed parlam entem  ru 
muńskim, książę K aro l pow ie­
dział m. in .: „W kroczyw szy na tę 
ziem ię świętą, stałem się Rumu­
nem. Dziś jestem  obywatelem , a 
ju tro ,-o  ile  tegp zachodzić będzie 
potrzeba, bedę żołn ierzem  i po- 
dzie'ać będę z wami radosne i 
smutne losy". Dnia 30 czerwca 
p rzysięgała  nowemu księciu ar- 
m ja rumuńska, a książę złożył 
przysięgę na nową konstytucję.

W  jedenastą rocznicę swego pa­
nowania, dnia 10 m aja 1877 k ”ól 
K aro l proklamował niezależność 
Księstw a rumuńskiego, które aż 
do tego czasu znajdowało się pod

Pierwsza wieża uo skoków
ze spadochronem w  Czechosłowacji
Skoki ze spadochronem jako 

sport, rozpowszechniony jest 
najbardziej w  R osji sow ieckiej, 
gdzie  sportow i temu przypisu je 
się w ielk ie znaczenie w  obronie 
państwa. W  R osji sow ieckiej 
istn ie je  tez  cały szereg placówek, 
gdzie sport ten jes t p ie lęgno­
wany.

Ostatnio sport ten wzbudził 
w ie lk ie  za in teresow anie w  Cze­
chosłowacji, gdzie poczęły odzy­
w ać się w ołan ia  o wybudowanie 
specjalnych w ież dla skoków ze 
spadochronami. W  najb liższym

czasie pierwsza tego rodzaju 
w ieża  wybudowana będzie w 
P rz c ro w ie .n a  M orawach. W ieża 
będzie 34 m etry wysoka, szyb­
kość skoku wynosić będzie 4 me­
try  na sekundę, a spadanie trw ać 
będzie przeciętn ie 120 sekund. 
W  ciągu godziny z w ieży  skakać 
może 18— 20 osób. W ieża urucho­
miona będzie ju ż 18 czerwca. 
Projektow ana jest także budowa 
w ieży  dla skoków ze spadochro­
nem w Pradze, gd zie  wysokość 
w ieży  wynosić będzie ckolo 60 
metrów

panowaniem tureckiem. Po za­
kończeniu w o jn y  bałkańskiej, któ­
ra utw lerdziła n iezależność ru­
muńską. księstwo obwołane zosta­
ło królestwem  dziedzicznem , a 
dnia 10 m aja 1881 odbyła się ko­
ronacja króla  Karoia i jego  m ał­
żonki kró low ej E lżb ie ty  (Carm en 
S y lva ). W  tym  samym czasie 
rozstrzygn ięto  kwestję następ­
stwa tronu. Pon iew aż król K aro l 
I był bezdzietny, następcą tronu 
ogłoszony został książę F erdy­
nand, synow iec króla.

W  roku 1906 obchodzono 40 
rocznice panowania króla K aro la  
oraz 25 roczn icę królestw a ru­
muńskiego. Z te j okazji sporzą­
dzono akt urocz3rsty, podkreśla ją­
cy, że przez odv. olanie Ferdynan­
da i jego  żony księżny M arji ja ­
ko dziedziców  tronu, zaciśnięte 
zostały jeszcze bardzie j w ęzły  
m iędzy narodem i dynastją ponie­
waż oboje m ieli dzieci, które w y ­
chowywane były w  duchu rumuń­
skim.

K ró l K aro l I  nazwany • został 
królem ■ Budowniczym , króiem  .- 
Założycielem  jego  następca F e r ­
dynand I, k tóry stał na czele 
państwa podczas w o jn y  świato-

Maskarady
N iera z  śm iejem y się w kin ie z 

poeiesznych królów  i d yg r ita rzy  
urojonego państewka M olwan ji. 
Dynastyczne kłopoty i ken flik ty 
ooeretkowych dyplom atów dostar­
czają nam m iłej rozryw ki za cenę 
biletu.

Ostatnio jednak różnice m iędzy 
operetką a operą zaczynają się za­
cierać, (do  czego zapewne dała po 
czątek pani W ayd ow a ). W  Londy­
nie w ykryto  dowcipną aferę. Pew- 
negc dnia kilku znudzonych gen 
tlem anów zainstalow ało poselstwo 
n ieistn iejącego państewka. Pan i­
cze Dowystrajali sie w  dziwaczne 
mundury i w ydaw ali wystawne 
bamciety z udziałem nie orjentu ją- 
cych się w  g eo g ra fji autentycz- 
nycn dyplom atów. Fo ujawnieniu 
skandalu dużo było śmiechu, ale 
rów n ież i wstydu. T y le  się namno­
żyło przeróżnych mundurów, że 
corni' trudniej je s t zgadnąć, które 
są na serjo a które na niby M y­
ślę, i e  gdyby i w naszej sto licy 
ktoś w ystro ił się w  mundur dy­
gn itarza „W a łk on ji" , fetowano- 
by go szampanem i ostrygam i —  
na o fic ja ln ych  przyjęciach . A  jak  
pow sta ją  operetkowe państewka,

można stw ierdzić na autentycz­
nym przykładzie. Negus otrzym ał 
film ow e engagem ent od jednej z 
amerykańskich w ytw órn i. (P a rę  
m iesięcy tentu, czyniłem na ten 
temat przepow iednie w  „klek 
sach", pisząc, że zaangażuje go 
do rew ji W łast, i podtrzym uję da­
le j to tw ierdzen iu ). A  zatem N e ­
gus będzie kreował główną rolę w 
film ie, otw arza jąc zapewne króla 
n ieistn iejącego ju ż dzisia j pań­
stwa Ab isyn ji. Opera zm ieniła się 
w  operetkę. L ig a  N arodów  na­
stręcza coraz w ięce j motywów dla 
scenarjusza z Cnaplinem (W  
tym  wypadku Chaplm  objąłby ro­
lę N egu sa ). Obserwując d z ia ła l­
ność te j instytucji zaczyna się po­
dejrzewać, że l i g ę  N arodów  suo- 
syd ju ją fabryk i papieru. Dostaw 
cza ona również za jęc ia  licznym 
stenotypistkom, co pociąga za so­
bą duże koszta. Czy nie należałobj 
zatem zainstalować w  lCdze auto­
matów, któreby same produkowa­
ły  noty i traktaty. O ile  te wszyst­
kie operetki ogląda w  kinie si( 
za dwa złote, o ty le  wszelk ie re­
prezentacyjne szopki maskarado­
we są znacznie kosztowniejsze, s 
odczuwamy to w naszych klesze 
niarh, my wszyscy, n iewygalowa- 
ni, niewysuamerowani, n ie ozdo­
bieni w palmy i pióra.

Jur.

Renesans roweru
dobiew

Row er wchodzi znowu w  mo­
dę —  tak przynajm niej donoszą 
z W iednia, gdzie od początku X X  
wieku ten środek lokom ocji pra­
w ie  zupełnie wyszedł z użycia. 
Teraz zaś niesposób wprost wydo­
stać się z m iasta autom obiliście 
w dzień św iąteczny, zwłaszcza, 
gdy  pogoda dop isu je: taki natłok 
row erzystów  na wszystkich dro­
gach wpcbliźu miast.

Z tego powodu powstaje już w 
Austrji w  form ie aktualnej za­
gadnienie, które swego czasu spo­
ro kłor>otu przysparzało ju ż przed

w ej, nazwany został królem  Z je - ! wojną, ale później okazało s,ę n:e-
dnoc-zycielem.

W  ciągu ubiegłych siedmdzie- 
sięciu la t naród lum uńsk’ p rzy l­
gnął do dynastji, zw łaszcza pod­
czas w ojny św iatow ej, k iedy król 
Ferdynand i obecny w ładca kroi 
Karol I I  podziela li z narodem 
wszelk ie utrapienia w ojny, prze­
żyw ając je j grozę, aby potem o- 
siągnąć swe najw yższe cele, t. j. 
odnowić w ie lką  Rum unie i z jed ­
noczyć naród

aktualne: jaik pogodzić ruch ro-

k r y z y s u
w erow y z samochodowym i jakie 
potworzyć dla row erzystów  odręb­
ne d rogi?

Skąd jednak, rower, zdawała 
się ju ż d e fin ityw n ie  stanowiący 
anachronizm w róc ił znowu do ta­
kiej popularności? Przedewrszyst- 
kiem spraw ił to kryzys, obok tego 
jednak nowoczesny sposób budo­
wy autostrad wolnych od kurzu 
stanowi znakom itą propagandy 
dla najszerszych kół ludności co 
do posługiwania się roweiem .

Gdy sie u nas stan dróg polep­
szy, oo jaw  ten zaznaczy sio n ie­
w ątp liw ie  i w Polsce.

W ym ierająca rasa
gospodarzy Nowego Świata

Ind jan ie am erykańscy skazani 
są na nieuchronną zagładę, mimo 
że potworzono dia nich specja l­
ne rezerw aty, a statystyka ostat­
nich la t wykazu je u nich nawet 
przyrost ludności; ma się w  każ­
dym razie ku niechybnemu schyl-
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KARMI ANIOŁY
Z u p «w a  m ienia autora przełożył a H elena H cllerów na

P o w i e ś ć

Desbats złapał oddech i wykrztusił, ie  proboszcz w ie 
doskonale, że mu się za to odpłaci i że dostanie w iększą 
sumę. A le  trzeba ty ło  przyznać, że w yrządził rodzin ie 
w ie lką  przysługę. M atylda uśmiechnęła się, wzruszyła 
ram ionami i zw raca jąc się do Andrzeja , rzekła:

—  Odkąd stan się pogorszył, ksiądz czuwa co dru 
gą  noc, na zm ianę z ciotką małego Lassus‘a... N i ; ma 
ju ż  jednak sił. Pow iedzia łam  mu, że go dziś w ieczór 
zastąpisz. Oczekuje cię kolo jedenastej

A ndrze j mruknął, że k ilkakrotn ie proponował księ­
dzu swą pomoc, lecz chory nie chciał go w idzieć...

—- To  ze wstydu... A le  od dziś rana tw ó j o jc iec  jest 
przygotow any na to spotkanie. Stał się zupełnie innym 
człow iekiem . Zm ienił się wrprost nie do w iary... Chciał 
nawet oddać się w rece spraw ied liw ości. Proboszcz za­
ledw ie zdołał go od tego powstrzym ać i udało mu się 
to tylko dlatego, że wspomniał o tobie, Andrzeju...

Desbats, który w*stał, op iera jąc się na ram ieniu K a­
tarzyny, odw rócił się i krzyknął z n ienaw iścią :

—  Chyba nie dasz się nam ówić? Ten  człow iek gotów  
znów coś w ym yślić ! N ie  będę m iał spoKOjj dopóki...

M atylda dała znak Andrze jow i, aby nie odpowiadał 
Gdy zostali sami w ypow iedzia ła  obojętn ie:

—  P ó jd ę  na górę do wuje, aby zw oln ić Kasię Za­
czekaj na nią przed domem,

A n drze j w z ią ł płaszcz; usiadł na Schodach p ro w a ­
dzących na taras i patrzył na żaby i ptaki, które trze­
p o ta ły  się wśród m okrych bzów U  Fron tenaćów  dwa 
słow iki zadaw ały sobie pytań  a i od p ow .a da ły  na nie 
ze smętną czułością. A le  Andrzej za jm ow ał się temi 
rzcczam. ty lko w tedy, "ciy in teresował się porą  roku, 
godziną lub prognozą, N a  niebie ś ledził jedyn ie k ieru ­
nek chmur.

Był spokojny: w iedzia ł, że jego  zbrodniczy o jc iec 
umrze, a on ożeni się z Katarzyną. Życie stawało się 
znów proste i normalnp. N areszc ie  pozbył ‘wę oba.vy, 
gnęb iącej go od czterech m iesięcy ! N ie  ma prawa bye 
wybrednym . W yrw a ł z siebie, zrezygnow ał ze wszyst­
kiego, czego pragnął w sv em życiu  zanim zbrodnia zo­
stała popełniona, ze w szystk iego co w  jak iko lw iek  spo­
sób łączyło się ze wspomnieniem  jego  ojca. N ie  chciał 
w ięce j słyszeć o m iłości i temu podobnych głupstwach. 
Będzie żył, m iał dzieci, m ajątek A zresztą od czasu do 
czasu pojedzie się zabaw ić do Bordeaux. Żeby tylko nie 
nastąpiły jak ieś kom plikacje, nie znaleziono jakiegoś 
listu, lub nie po jaw ił się jakiś św iadek! A  ciało? P ew ­
nego w ieczora  usiłował wybadać Tam ati. ,>Nie wiem 
nic —  wyjąkała. —  W iem  tylko tyle, że zw łok znaleźć 
niepodobna, n igdy ich nie odnajdą..." pon iew aż o jc iec 
był um ierający i tak nie poniósłby kary...

Usłyszał, że Katarzyna b iegn ie szybko po schodach.
—  P rze jd z iem y się trochę, dobrze kochanie? —  za­

pytała zdyszana.

Poc iągnęła  go z soba. M yśla ł o n iej z wdzięcznością 
i serdecznością, gdy je j nie w idzia ł. A le  je j  obecność 
drażn iła go, a zw łaszcza pożądliwość w  stosunku do 
niego, k tóre j nie umiała ukryć Tego  w ieczoru wydaw a­
ła  się rów n ież wyzwolona. Oby w reszcie ta burza m i­
n ę ła ' Zapłaciła zgóry, a w ięc  teraz je j  zkolei należało 
się szczęście: Tu ląc się do A n d rze ja  szła wzdłuż łąk 
Fron tenac ‘ów . W  oddali spiew-ały jeszcze te same dwa 
słow ik i głosem  czystym  p raw ie  nierealnym

—  Spójrz, jak ie  niebc jes t ja sn e ! —  zawołała młoda 
dziewczyna.

Andrze j oodniósł obojętn ie oczy i spojrza ł poprzez 
ga łęzie  na czysty błękit.

—  M ięc cóż z tego?  —  zapytał.
—  Usiądź na iawrce.

Przyt.uUła się do n iego i nie ruszała się. U siłow ał 
nie patrzeć na mą,

—  Będę tej nocy czuwał przy ojcu. Spodziewam się, 
że mi nic nie powie.. .

B łagała  go, aby me m yślał ju ż o tym  człow-ieku. 
W szystko było skończone..

—  Jestem szczęśliwa —  rzekła.
Poczu ł na szyi zim ne wrarg i. Jego ciało przypom niało 

sobie Totę. w yryw a ło  się ku utraconej kobiecie. Zaled- 
dw ie m inęło niebezpieczeństwa, grożące ze strony ojca, 
z jaw ia ł się tamten ból, jego  praw dziw e cierpien ie, ta­
jemna trucizna, ta nnłość. bez której m e można było 
żyć. Co on robił tu na te j ławce, w  chudych łapkach tej 
sam icy, te j ćm y? A jednak nie śm iał się ruszyć, nie 
chcąc niczego psuć. Udawał m artwego.

(D . c. n.)

kowi czysta rasa indiańska, a u 
trzym ają  się conajw yżej miC' 
szańcy.

To też obudził się teraz w  Am e­
ryce pęd ku zachowaniu przyna j­
m niej obrazu tych w ym ierających  
p ierw otnych  gospodarzy nowego 
świata Rzecz zaś charaktnrv 
styczna, że in icjatywrę dał... K a­
rol May, a w łaściw ie jego  pow ie­
ści. Pod ich wrażen iem  bowiem, 
niem iecki m alarz W inold  Reiss, 
który przed ćw ierć w iekiem  w y­
jechał do Stanów Zjednoczonych 
pośw-ięcił sie całkow icie mało sva 
niu Indjan. W ybra ł sobie w  tym 
celu rezerw at plem ienia Czarnej 
N ogi, przez który został nawet 
p rzy ję ty  w  skład plem ienia, 
przyczem  dostał przydomek Ma 
lego Bobra (gd y ż  rów nie skrzęt­
nie, jak  to zw ierzątko, zw ija ł sie 
no osadach indyjskich, n.eustan- 
nie szk icu jąc). A le , gdy po kilku 
latach w róc ił znów do swoich  
przybranych „w spółp lem ieńców ", 
był w ręcz przerażony: połowa
ludności wym arła.

To  go jeszcze bardziej umocni* 
ło w  przekonaniu, że należy jak- 
najszybciej ratować co się da i 
utrw alać przynajm niej w  obra­
zach, jak  w ygląda ł w ym iera jący 
naród. Z jego  in ic ja tyw y  istnieje 
dziś w  pobliżu rezerwatu  Czar­
nej N og i specjalna szkoła m alar­
ska, a odbitki produkowanych 
przez mą oDrazów, służą jako po­
moc naukowa we wszystkich 
szkołach amerykańskich.
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